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KOŚCIÓŁ KATOLICKI I EWANGELICKI W NRF A PROBLEM 
NORMALIZACJI STOSUNKÓW Z POLSKĄ

Autom atycznie niejako, w splot konfliktow ych postaw związanych 
z problem em  norm alizacji stosunków z Polską, ZSRR i innym i krajam i 
socjalistycznym i uw ikłane są kościoły istniejące w NRF, a więc przede 
wszystkim  Kościół katolicki i ewangelicki jako wspólnoty religijne jed 
noczące wielkie m asy społeczeństwa i żywo reagujące na ich nastroje. Do
dajm y, iż w  stanow isku obu najw iększych kościołów w NRF zarysow ują 
się podstawowe różnice w  pojm ow aniu centralnych zagadnień współcze
snego świata — problem ów politycznych, społecznych i m oralnych, co 
jednoznacznie rzu tu je  na stosunek do spraw y norm alizacji stosunków 
z Polską. Kw estia ta zasługuje o tyle na uwagę, że obserwacja zachodzą
cych obecnie procesów zmian w polityce wschodniej NRF wskazuje, iż 
obydwa kościoły w Niemczech zachodnich zaangażowały się silnie w dzie
ło normalizacji, przy czym widoczne tu  są dość istotne różnice postaw
i celów. Poniższa próba prześledzenia ich nie ma aspiracji w yczerpania 
tem atu  czy przeprow adzenia jego rozległej analizy, chodzi tu  bowiem 
przede wszystkim  o wskazanie, gdzie można upatryw ać realnych pod
staw  dążenia do zbliżenia, do zrozum ienia polskich racji, do uznania ich
i zaaprobowania bez zastrzeżeń. Kw estie te należy śledzić z najw yższą 
uwagą, gdyż życie religijne w Niemczech zachodnich jest ważnym  czyn
nikiem  politycznym , toteż koncepcje wypracowane na tym  gruncie, po
parte  au to ry tetem  m oralnym  kościoła m ają tym  większe szanse przenie
sienia ich w  m asy wyznawców i zakorzenienia się w świadomości prze
ciętnego obyw atela NRF, a co za tym  idzie, udział kościołów w kształ
tow aniu postaw y społeczeństwa Niemiec zachodnich jest zagadnieniem 
ze wszech m iar ważnym, godnym obserwacji, analizy i oceny.

Pod względem w yznaniowym  ludność NRF składa się w  51%  z pro
testantów , a w 45%  z katolików; reszta, tzn. ok. 4%, przypada na w y
znawców innych religii i n iew ierzących1. W takiej sytuacji w pływ y Ko
ścioła katolickiego i ewangelickiego w NRF w zasadzie się równoważą. 
Przypom nieć jednak trzeba, że pomiędzy obu kościołami panow ał w prze-

1 P or, S. M a r k i e w i c z ,  P rob lem y w yzn a n io w e  w  N R D  i N RF. „P rzeg ląd  Z a 
chodn i” n r  2/1963, s. 237.
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szłości, zwłaszcza w okresie m iędzywojennym , głęboki antagonizm. Po 
wojnie osłabł on w yraźnie, co w ynikało z w ielu przyczyn, m. in. ze 
wspólnych doświadczeń okresu hitleryzm u. Zrazu Kościół katolicki sta
rał się nawiązać z reżim em  nazistowskim  stosunki poprawne, czego do
wodzi m. in. konkordat zaw arty w  1933 r. K onkordat ten  był zakończe
niem  długiego procesu reorganizacji i u trw alania pozycji Kościoła ka
tolickiego w Niemczech po I wojnie światowej — w Republice W eim ar
skiej katolickie C entrum  było poważną siłą polityczną stanowiącą istot
ne oparcie dla rządu Republiki. Pozycja Kościoła katolickiego uległa rów 
nież zmianie w rezultacie rozw oju intelektualnego duchowieństwa, a tak 
że ożywienia świeckiego ruchu religijnego 2.

Hitleryzm , nie ograniczając działalności religijnej Kościoła, usuwał 
jego w pływ  z wszelkich dziedzin życia politycznego i społecznego. Toteż 
na tym  tle pojaw iły się pierwsze przejaw y oporu episkopatu wobec re 
żimu, przy czym należy podkreślić, iż duchowieństwo niemieckie w tym  
okresie odnosiło się na ogół pozytyw niej do hitleryzm u niż do rządów 
Republiki W eim arskiej. Po wybuchu w ojny z Polską w 1939 r. episko
pat wezwał żołnierzy W ehrmachtu  do w ypełnienia „obowiązku”, później 
jednak nie zabierał głosu, np. po napaści III Rzeszy na Związek Radziec
ki 3. P rzejaw y oporu wobec system u hitlerow skiego pojaw iły się już 
w 1933 r. na tle ustaw y sterylizacji osób nieuleczalnie chorych oraz eu
tanazji; w 1941 r. cały episkopat niemiecki zaprotestował przeciw tej 
ustaw ie. Nie wyrażono natom iast żadnych oficjalnych sprzeciwów wobec 
zbrodniczej działalności władz hitlerow skich w podbitych przez III Rze
szę krajach. Stosunki między władzam i hitlerow skim i a Kościołem kato
lickim  w Niemczech pogarszały się w  m iarę narastania te rro ru  wobec 
bardziej niechętnych faszyzmowi kół kościelnych 4.

W łonie Kościoła ewangelickiego w III Rzeszy toczyła się natom iast 
walka, k tóra poważnie osłabiła jego pozycję w  życiu polityczno-społecz
nym. Jak  wiadomo, w okresie hitlerow skim  doszło do zjednoczenia ko
ściołów protestanckich w Niemczech, rozproszonych dotychczas na zasa
dzie podziału terytorialnego Rzeszy Niemiećkiej. W ybrany również zo
stał „biskup Rzeszy” (Reichsbischof), a przez utworzenie M inisterstw a 
Spraw  Kościelnych Rzeszy (Reichskirchenministerium ) rozciągnięto kon
trolę państw a nad życiem kościelnym  Niemiec. Wszystko to  nie usunęło 
rozbicia Kościoła protestanckiego w Niemczech na szereg nurtów , w tym 
także różnych orientacji politycznych. O rientacja prohitlerow ska, okreś

2 J . K r a s u s k i ,  P ro b lem y  k a to lic y zm u  n iem ieckiego . „P rzeg ląd  Z ach o d n i” 
n r  1/1966, s. 189.

3 P o r. J . K r a s u s k i ,  H istoria  R ze szy  N iem ieck ie j 1871 - 1945. P oznań  lflfiO, 
ss. 370-371 .

4 P or. p rzyp is  2, s. 196.
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lana m ianem  „chrześcijan niem ieckich” (Deutsche Christen), głosiła swo
istą in terpretację  Biblii, kult H itlera, jako męża opatrznościowego Nie
miec, oraz Niemców jako narodu wybranego przez Boga 5.

Odłamowi, który  popierał hitleryzm  i bez w ahania stanął po jego 
stronie, opierała się grupa przeciw staw iająca się wszelkim kompromisom 
w tej kwestii. Grupa ta, tzw. kościół wyznający (Bekennende Kirche) zo
stała w yelim inow ana z życia Kościoła, ulegając różnym  represjom  władz 
hitlerowskich; niektórzy pastorzy protestanccy — tak jak  liczni księża 
katoliccy — znaleźli się w obozach koncentracyjnych 6.

Sięgając dalej w przeszłość, zwrócić można uwagę, że gdy w latach 
1866 -  1871 powstawało niem ieckie państwo narodowe, zdawać się mogło, 
iż protestantyzm  odniósł w  Niemczech trw ałe i ostateczne zwycięstwo 
nad katolicyzm em  wyznawanym  przez jedną trzecią obywateli Rzeszy. 
Obie siły współdziałające w budowie tego państw a — mieszczaństwo
i pruscy junkrzy  — były protestanckie, zaś główne ośrodki katolicyzmu 
w Niemczech południowych i zachodnich skupiały przede wszystkim  lud
ność wiejską, nieco szlachty i mieszczan, przy czym w arstw y wiodące 
w rejonach katolickich — bogate mieszczaństwo i inteligencja — były 
również protestanckie lub żydowskie 7.

W świadomości Niemców i ich sąsiadów utrw aliło się więc przekona
nie, że Rzesza jest protestancka, że nacjonalizm  niemiecki jednoznacz
nie wiąże się z protestantyzm em  oraz że katolicyzm w Niemczech jest 
w konsekwencji tego siłą opozycyjną. Podobne poglądy panowały rów 
nież wśród Polaków, a także by ły  one propagow ane przez grupę polskich 
Publicystów i historyków  stojących na stanowisku tożsamości patrio tyz
mu polskiego i religii katolickiej oraz upatrujących w Niemczech wroga 
narodowego i jednocześnie religijnego. Poglądy te uległy pewnej rew i
zji w okresie Republiki W eim arskiej, kiedy to ujaw niła się antypolska 
postawa katolików niemieckich, zwłaszcza na Śląsku. Jednak  i wówczas 
nie zdawano sobie spraw y ze zmian, jakie zaszły w sytuacji niem ieckie
go Kościoła katolickiego, zmian w jego roli politycznej, społecznej i ku l
turalnej, przeoczono fakt, iż katolicy zajęli wówczas w Niemczech sta
nowisko o kluczowym znaczeniu, czego świadectwem  niech będzie choć
by fakt, iż na 14 kanclerzy z la t 1918 - 1933 ośmiu pochodziło z katolic
kiego stronnictw a C entrum  8.

Należy jednak pomiętać, iż także w  XIX w. Kościół katolicki w

5 P or. p rzyp is 3, s. 368.
6 Jw ., s. 369 oraz S. M a r k i e w i c z ,  P ro b lem y  w yzn a n io w e  . . . ,  op. cit., ss. 246 - 

-247.
7 P or. J . K r a s u s k i ,  H istoria  R z e s z y . . . ,  ss. 118 - 124 o ra z  tegoż a u to ra : 

P rob lem y k a to lic y zm u  n iem ieck ieg o  . . . ,  s. 185.
8 P o r. J . K r a s u s k i ,  P ro b lem y k a to l i c y z m u . . . ,  s. 185.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1972 Instytut Zachodni



32 Tadeusz Seweryn Wróblewski

\ Niemczech był czynnikiem konserw atywnym , a naw et reakcyjnym , choć
w sytuacji wówczas panującej sprzeciwiał się on nacjonalizmowi i ideo
logii niemieckiego państw a narodowego. Fakt, iż liberalizm  niemiecki 
tego okresu wiązał się z protestantyzm em , a także z protestanckim  m ili- 
taryzm em  pruskim , umożliwił katolicyzmowi niem ieckiem u zwalczanie 
wszystkich tych elem entów razem. Nie oznaczało to bynajm niej, że Ko
ściół katolicki oparł wówczas swe dążenia polityczne i społeczne na za
sadach demokracji. W prost przeciwnie, opozycja katolićka wystąpiła 
przeciw zasadom wolności i demokracji, dążyła do ustanow ienia ustroju • 
politycznego zapewniającego Kościołowi i duchowieństwu przewagę w 
państw ie 9.

W latach osiemdziesiątych XIX w., kiedy K ulturkam pf  nie m iał już 
tak  ostrego charakteru, zaś liberalizm  zastąpiony został hasłam i szowi
nizmu i ekspansji, Kościół katolicki w Niemczech zaczął odgrywać inną 
rolę polityczną. Centrum  katolickie stało się najsilniejszą partią  w Niem
czech, toteż rząd m usiał się z nią poważnie liczyć. Katolicy niemieccy 
ulegli nastrojom  narastającego szowinizmu, co w yraźnie zaznaczyło się 
już po I wojnie światowej. W ystępowali oni wówczas szczególnie ak tyw 
nie przeciw decyzjom T rak ta tu  W ersalskiego. Wiązało się to również 
z dalszym wzrostem znaczenia partii C entrum  10.

Zaangażowanie części h ierarchii katolickiej w akcjach hitlerow skich 
nie zmieniło zasadniczo rozpowszechnionego poglądu, według którego ka
tolicyzm niemiecki pozostawał na uboczu dążeń nacjonalistycznych, an- 
tyliberalnych i antydem okratycznych. Mało, po II w ojnie światowej po
jaw iły się prace, k tóre zmierzały do wykazania, jakoby Kościół katolicki
i jego wyznawcy stanowili w Niemczech faszystowskich jedną z głów
nych sił opozycji antyhitlerow skiej, za co Kościół był p rześladow anyu . 
Gdy w 1961 r. próbowano poddać ten pogląd ostrożnej rew izji, spotkano 
się z falą ostrych proteśtów  12. W krótce jednak  ukazały się liczne publi
kacje krytycznie oceniające rolę katolicyzm u w III Rzeszy, przy czym 
najw iększy rozgłos uzyskały książki omawiające postawę Piusa XII wo
bec hitleryzm u. Prace tego typu pojaw iły się z powstaniem  NRF — pań
stw a, w którym  Kościół katolicki i jego wyznawcy odgrywali do nie
dawna jeśli nie w pełni kierowniczą rolę, to w  każdym  razie stanowili 
jedną z najw ażniejszych sił politycznych.

Dokonany po II wojnie światowej podział Niemiec umożliwił katoli-

8 Jw ., s. 187.
10 Jw ., s. 188.
11 P o r. S. M a r k i e w i c z ,  P rob lem y w y z n a n io w e . . . ,  s. 247 o raz  J. K r a s u 

s k i ,  P rob lem y ka to lic y zm u  . . . ,  s. 185.
12 Po  u k azan iu  się np. a r ty k u łu  E. W. B o c k e n f ó r d e ,  D er deu tsche  K a th o -  

liz ism u s im  Ja h r 1933. „H och land” 1961, H ft. 3.
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kom objęcie w NRF czołowych ról w stopniu daleko wyższym niż w Re
publice W eim arskiej. W NRF — jak  już powiedziano — jest 45%  ka
tolików i co ważniejsze — w porów naniu z protestantam i — stanowią 
oni stosunkowo zw artą siłę polityczną. Objęcie w ładzy przez partię  CDU 
zmusiło jednak katolików w NRF do skonkretyzowania własnej postawy 
politycznej, która w dawnych Niemczech, rządzonych przez pro testan
tów, nie była nigdy wyraźnie określona, opierając się na różnych kon
cepcjach.

Doświadczenia wyniesione z okresu hitlerowskiego załagodziły w pew 
nym  stopniu daw ne antagonizm y wyznaniowe i stały  się jedną z prze
słanek obecnego „sojuszu” religijnego, co konkretny wyraz znalazło w 
utworzeniu po II wojnie światowej m iędzywyznaniowej partii politycz
nej CDU. Pozycja hierarchii katolickiej, jak  i katolicyzm u w ogóle, w w y
niku tego zjednoczenia uległa poważnemu wzmocnieniu.

Jak  już zaznaczono w odniesieniu do Kościoła katolickiego, po zakoń
czeniu II w ojny w ystąpiono z zarzutam i wobec obu kościołów w Niem
czech, że nie potrafiły  przeciwstawić się hitleryzm ow i i szukały z nim  
kompromisu. W odpowiedzi oba kościoły rozpoczęły akcję zm ierzającą 
do wykazania, że stanow iły insty tucje nie m ające nic wspólnego z h itle
ryzm em  i reprezentow ały rzeczywiste wartości duchowe narodu niem iec
kiego tak dalece, że mogą odgrywać rolę obrońcy narodu niemieckiego 
wobec oskarżeń opinii światowej. Kościołowi katolickiem u przyszedł z po
mocą papież Pius XII swym osobistym listem  z dnia 1 m arca 1948 r. 
do hierarchii kościelnej. Stanowisko papieża zostało w ykorzystane przez 
aktyw ny w W atykanie k ler niemiecki, a zwłaszcza jego antypolską i re 
wizjonistycznie nastawioną część, do realizowanej przez siebie akcji 
uspraw iedliw iania Kościoła i całego narodu niemieckiego wobec zarzu
tów o p in ii13.

Należy podkreślić, że o ile hierarchia katolicka w NRF jest pod 
względem swej postaw y politycznej dość jednolita, o tyle w Kościele 
ewangelickim  w ystępują liczne rozbieżności w ew nętrzne. Z jednej stro
ny działa tam  grupa zwolenników polityki reprezentow anej w CDU przez 
katolików, z drugiej strony —niem niej aktyw nie w ystępuje grupa dzia
łaczy i duchownych, k tórzy przychylnie ustosunkow ują się do procesu 
zbliżenia NRF z krajam i socjalistycznym i czy to na zasadzie ideologicz
nej neutralności czy też pokojowego współistnienia, a jednocześnie zwal
czają posunięcia zmierzające do pogłębienia przepaści między obu pań
stw am i niem ieckim i oraz w ystępują przeciw propagandzie antykom uni
stycznej.

Postaw a Kościoła katolickiego i ewangelickiego w NRF wobec głów-

13 Por. S. M a r k  i e w  i c 'z, P ro b lem y w yzn a n io w e  . . . ,  s. 247.
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nych problem ów polityki europejskiej znajduje swój wyraz w realizo
wanej przez nie polityce, toteż nakreślenie zasadniczych tendencji w 
tym  zakresie uwidoczni istniejące różnice i wskazać może na ich pocho
dzenie i przyczyny. Niewątpliw ie wcześniej i aktyw niej w proces rozpra
wy z dotychczas ogólnie przyjętym  przez społeczeństwo zachodnionie- 
mieckie stanowiskiem  wobec kwestii przeszłości Niemiec, współwiny na
rodu za rozpętanie II w ojny światowej i za zbrodniczą politykę h itle
ryzm u włączył się i czynnie zaangażował Kościół ewangelicki. Jak  więc 
należy oceniać to zjawisko w kontekście faktu, iż protestantyzm  w dobie 
form owania się niemieckiego państw a narodowego był nosicielem ideo
logii skrajnego nacjonalizm u i ekspansji Niemiec, że trw ał na tych po
zycjach poprzez okres I w ojny światowej, Republiki W eim arskiej, a w 
czasach hitleryzm u poparł w poważnej części całym swym autorytetem  
polityczne akcje hitlerow skie? Próba odpowiedzi na to pytanie wymaga 
uwzględnienia szeregu czynników na tu ry  doktrynalnej, teozoficznej, po
litycznej i społecznej. W tym  m iejscu należy zwrócić uwagę, iż ewolu
cja ta sama w sobie stanowi o podstawowych różnicach w traktow aniu 
spraw  polityki współczesnej między Kościołem katolickim  i ewangelic
kim w NRF.

Omawiając zagadnienie udziału kościołów zachodnioniemieckich w 
procesach norm alizacji stosunków NRF z krajam i socjalistycznymi, nie 
można pominąć kw estii uczestnictwa przedstaw icieli Kościoła katolickie
go i ewangelickiego w NRF w ogólnonarodowych dyskusjach nad pod
stawowym i problem am i polityki w ew nętrznej i zagranicznej Niemiec 
zachodnich. W yraża się ono m. in. w opracowywaniu odpowiednich do
kum entów, zawierających zasadnicze sform ułowania dotyczące stanow i
ska reprezentantów  obu kościołów wobec różnych zagadnień politycz
nych, znajdujących się w centrum  zainteresow ania społeczeństwa za
chodnioniemieckiego, w yw ołujących ożywione, często burzliwe dyskusje. 
K w estia ta może być również ilustracją różnic w postawie Kościoła ka
tolickiego i ewangelickiego w NRF wobec zagadnień procesu zbliżenia 
z k rajam i obozu socjalistycznego, w tym  przede wszystkim  z Polską.

W dniu 24 lutego 1962 r. grupa czołowych duchownych i świeckich 
działaczy Kościoła ewangelickiego w NRF opublikowała obszerne memo
randum  skierowane do zachodnioniemieckich partii politycznych, w któ
rym  nieoficjalnie w yrażała stanowisko części kierow nictw a tego Kościo
ła wobec aktualnych problem ów polityki w ew nętrznej i zagranicznej

II

NRF.
W m em orandum  tym  stwierdzono m. in.
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„Jako  n a jw ażn ie jszy  p rzyk ład  m ożliw ości ak ty w n e j p o lity k i zagran icznej w y 
m ien ić  należy 'norm alizację  s tosunków  politycznych  ze w schodnim i sąs iadam i 
N iem iec. Bez tego n iem ożliw e je s t rozw iązan ie  zasadniczych  p rob lem ów  p o lity 
ki n iem ieckiej na  trw a łe j podstaw ie. Z m iany , jak ie  dokonu ją  siię obecnie w  p o 
lityce  m iędzynarodow ej, s tw a rz a ją  tu  dla nas szanse [ . . .] .  U znanie  g ran icy  n a  
O drze i N ysie m ogło w  ciągu ub ieg łych  la t być przedm io tem  p rze ta rg ó w  w p o 
lityce zag ran icznej. O becnie przy łączam y się w  tej sp raw ie  do opinii tych  e k s 
pertów , k tó rzy  sądzą, że o fic ja ln e  uznan ie  te j g ran icy  w ram ach  szerokiego po
rozum ien ia , o jak im  b y ła  m ow a w yżej u staw iłoby  nasze s to su n k i z P o lską  na 
zupełn ie  innej p łaszczyźnie” u .

M emorandum zostało podpisane przez szereg znanych osobistości ży
cia naukowego i politycznego NRF. Trzeba tu  podkreślić od razu, że 
choć pewne fragm enty tego dokum entu muszą budzić zastrzeżenia, to 
jednocześnie jego sform ułowania cechuje realizm, zwłaszcza w częściach 
dotyczących granicy na Odrze i Nysie. Mimo, że wiele elem entów w ska
zuje na w yraźnie um iarkow any charakter m em orandum , stało się ono 
przedm iotem  ataków grup przesiedleńczych 15.

Inną inicjatyw ą, podjętą przez ewangelików zachodnioniemieckich w 
kierunku realizacji idei porozumienia z krajam i Europy wschodniej, był 
m em oriał Rady Kościoła Ewangelickiego w Niemczech (Die Evangelische 
Kirche in Deutschland — EKD) z dnia 25 października 1965 r., doty
czący „położenia wypędzonych i stosunku narodu niemieckiego do jego 
wschodnich sąsiadów” 1G. Dokum ent ten wywołał w NRF wielkie poru
szenie, stał się przedm iotem  ożywionej dyskusji, k tóra pozwoliła — nie
zależnie od szeregu innych wniosków natu ry  politycznej czy narodowej
— zorientować się w postawach zajm owanych przez różne grupy społecz
ne w NRF wobec przeszłości hitlerow skiej oraz współczesnych proble
mów społeczeństwa i państw a zachodnioniemieckiego. M emorandum  sta
nowi obszerny dokum ent, w którym  po określeniu zakresu i uw arunko
wań problem u ustosunkowano się do pięciu kolejnych kwestii:

1) pozycja przesiedleńców w społeczeństwie i Kościele,
2) aktualna sytuacja na terenach za Odrą i Nysą,
3) zagadnienia międzynarodowe,
4) rozważania teologiczne i etyczne,
5) niem ieckie granice wschodnie jako zadanie polityczne.
Jak  podkreśla w swym artyku le  prof. W. Markiewicz, bez w daw a

nia się w szczegółową analizę treści m em orandum  stwierdzić można, że

14 T ek st m em o ran d u m  w : „P rzeg ląd  Z achodn i” n r  2/1962.
15 P or. m. in. w ypow iedź ów czesnego przew odniczącego  BdV K ru g era , p rz y to 

czoną w  a rty k u le  S. M a r k i e w i c z a ,  P ro b lem y w yzn a n io w e  . . . ,  s. 245.
16 Por. tek s t w : G ranica na O drze i N ysie  Ł u ży c k ie j (Zbiór d o ku m en tó w  i m a 

teria łów ). O pracow anie, w ybór i w stęp : W. T. K ow alsk i, P. L ippóczy. W arszaw a
1971, tom  II, ss. 529 - 530.
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' dokum ent ten nie zawiera niczego, co by wcześniej nie powiedziano na
tem at działalności organizacji przesiedleńczych i stosunku Niemców do 
ich wschodnich sąsiadów, zwłaszcza zaś narodu polskiego, przez znanych 
intelektualistów  zachodnioniemieckich, w szczególności przez niektórych 
działaczy Kościoła ew angelickiego17. Jest ono naw et w stosunku do 
wypowiedzi szeregu przedstaw icieli życia politycznego i in te lek tualne
go NRF dokum entem  o w yraźnie um iarkow anej i wyważonej wym o
wie ogólnej. Mimo to należy uznać w ystąpienie Rady Kościoła Ew an
gelickiego w NRF, a więc insty tucji jednoznacznie reprezentatyw nej 
dla ewangelickiego życia kościelnego w Niemczech zachodnich (co 
również podnosi rangę tego dokum entu nadając m u charakter oficjal
nej deklaracji politycznej), za wydarzenie doniosłe. Program  zaw arty 
w m em orandum  podjęty został w im ieniu wielomilionowej rzeszy w y
znawców przez kierownictw o Kościoła ewangelickiego, k tó ry  odgrywa 
niem ałą rolę w system ie społeczno-politycznym NRF. Życzeniem jego 
autorów  było — jak  można sądzić — uzyskanie czynnego poparcia pro
testantów  zachodnioniemieckich dla treści dokum entu. Gdyby tak  się 
stało, można by wnosić, iż istnieje w NRF siła społeczna dążąca do rze
czywistego zbliżenia między społeczeństwem polskim i zachodnioniemiec- 
kim, k tóra wokół siebie skupiłaby w m iarę upływ u czasu działających 
dotychczas w rozproszeniu aktyw nych orędowników porozumienia pol
sko-niemieckiego. Proces taki mógłby uczynić z program u Kościoła 
ewangelickiego dokum ent realistycznie i zgodnie z przesłankam i histo
rycznym i oraz politycznym i trak tu jący  kw estie wzajem nego zrozumie
nia Polaków i Niemców 18. Reakcja społeczeństwa zachodnioniemieckiego 
na m em orandum  świadczyła jednak, iż za wcześnie jeszcze mówić o ogól
nym  uwolnieniu m yślenia przeciętnego Niemca od przesądów nacjonali
stycznych czy przekonań o własnej wyższości i niewinności. W dyskusji, 
jaka rozw inęła się po opublikowaniu m em orandum , zarzucano m. in. 
Kościołowi ewangelickiem u ew identne odstępstwa od polityki ówczes
nego rządu w kw estii granic itd. Należy się więc zastanowić, w jakim  
stosunku do stw ierdzeń zaw artych w m em orandum  stoją przytaczane 
w dyskusji argum enty  i czy rzeczywiście dokum ent ten jest czymś tak 
„rew olucyjnym ” wobec polityki upraw ianej w owym czasie przez NRF. 
W tej kw estii pomocniczym będzie krótkie prześledzenie treści m em oran
dum  i u jętych tam  zagadnień 19.

W spraw ie sytuacji społecznej przesiedleńców m em orandum  podkreś-

17 P or. ocenę W. M a r k i e w i c z a  w  a rty k u le  p t. P e rsp e k ty w y  tzw . V ersóh - 
nu n g  (po jednan ia ) N iem có w  i P o laków . „P rzeg ląd  Z achodn i” n r  2/1966, s. 2315.

13 J w ,  s. 236.
18 P o r. szerok ie  om ów ien ie  tre śc i m em o ran d u m  w  przy toczonym  w yżej a rty k u le

n a  ss. 236 - 250.
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la, iż okres, jaki upłynął od zakończenia wojny, nie zabliźnił wszystkich 
ludzkich ran  i nie uśm ierzył niepokoju politycznego spowodowanego 
przez „wypędzenie” Niemców z terenów  na wschód od Odry i Nysy oraz 
z innych krajów  sąsiednich.W każdym  razie podziela ono w zasadzie 
pogląd, że rozwiązanie sytuacji ekonomicznej przesiedleńców w NRF nie 
rozstrzyga w pełni ich problem u, a zwłaszcza kwestii tzw. praw a do 
stron ojczystych (Recht auf die Heimat).

Odnośnie do aktualnej sy tuacji na ziemiach nadodrzańskieh i nadbał
tyckich m em orandum  podkreśla, że problem  przyszłych niemieckich gra
nic na wschodzie i stosunku do sąsiadów wschodnich wymaga rozwa
żenia miejsca i roli, jaką odgryw ają województwa zachodnie w życiu 
Polski. Podstawowym  argum entem , jakim  się posłużono, jest zasada re 
kom pensaty — Polska otrzym ała obszary zachodnie w zamian za tereny 
wschodnie; dalej przytacza się takie racje przem aw iające za przyłącze
niem ziem za Odrą do Polski, jak  wysoka stopa przyrostu naturalnego, 
korzystna ich struk tu ra  ekonomiczna i demograficzna w Polsce, pomija 
się natom iast zespół argum entów  historycznych.

W zakresie problem atyki międzynarodowej m em orandum  powtarza 
tezy polityczne ówczesnych władz zachodnioniemieckich, kw estionuje — 
jako sprzeczną z praw em  międzynarodowym  — „aneksję” ziem przez 
Polskę i ZSRR oraz przesiedlenie ludności niemieckiej. W ystarczyło, że 
w m em orandum  w bardzo oględny sposób wyrażano wątpliwość, czy re 
stytuow anie dawnego stanu będzie możliwe, aby wywołać falę protestów. 
Szczególnie zawzięcie atakow ano tw ierdzenie podkreślające konieczność 
wynagrodzenia Polakom ciężkich krzywd, jakich doznali ze strony Niem
ców, oraz zapewnienia Polsce norm alnych warunków rozwoju, co bez 
posiadania obszarów zachodnich i północnych byłoby niemożliwe.

Jeśli chodzi o rozważania etyczno-teologiczne, m em orandum  „prawo 
do stron ojczystych” zalicza do podstawowych dóbr, jakim i Bóg obdarzył 
człowieka, lecz przestrzega jednocześnie przed podnoszeniem go do rangi 
najwyższej doczesnej wartości. Powinno być ono podporządkowane in
nem u wyższemu celowi — pokojowemu uregulow aniu stosunków między 
narodam i, zwłaszcza zaś Niemcami i ich wschodnimi sąsiadami.

Dokum ent ten, um iarkow any — jak  widać — w swojej treści, należy 
uznać za godną uwagi próbę stworzenia nowych podstaw dyskusji a na- 

_stępnie rozwoju norm alizacji stosunków zachodnioniemiecko-polskich. 
Trzeba stwierdzić również, że sym patia i uznanie jakie można żywić do 
tych  środowisk ewangelickich w NRF, k tóre subiektyw nie uczciwie, a na
w et emocjonalnie, angażują się w działalność na rzecz trw ałego pogo
dzenia narodu niemieckiego z polskim, nie powinna przesłaniać faktu, 
iż usiłowania te nie znajdow ały w momencie ogłoszenia właściwego re 
zonansu w tam tejszym  społeczeństwie, a także, że nie stał za nim i w za-
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sadzie au to ry tet polityczny tej rangi co obecny rząd Brandta-Scheela. 
W szystko to autom atycznie utrudniało i redukowało w dużym stopniu 
pozytyw ne oddziaływanie tego dokumentu.

Zastanowić się z kolei należy, jak  wyglądały i w którym  momencie 
pojaw iły się podobne próby czynione przez kręgi Kościoła katolickiego 
w NRF. Nowe tendencje w ystąpiły głównie w środowisku laickim Ko
ścioła katolickiego w NRF, niezgodnie zresztą z życzeniami episkopatu
i większości k leru  tradycyjn ie niechętnie ustosunkowanego do radyka- 
lizacji w kościele Niemiec zachodnich. Rzecznikami realizm u politycz
nego stały się przede wszystkim  niektóre kręgi katolickich in telek tuali
stów i młodzieży 20.

Próby zmiany stereotypów  m yślenia politycznego wśród katolików 
zachodnioniemieckich pojaw iły się na większą skalę dopiero około 1968 r., 
nie oznacza to jednak, że nie było tam  przedtem  katolickich ugrupowań
o charakterze postępowym 21. Dla przykładu wymienić można ruch pod 
nazwą Unam Sanctam, k tóry  od w ielu już lat prowadzi aktyw ną dzia
łalność na rzecz pokoju i współpracy międzynarodowej. Sedno spraw y 
tkw i jednak w tym, że aż do 1968 r. nie odważono się w zachodnionie- 
m ieckim środowisku katolickim  na publiczne zam anifestowanie postawy 
odm iennej w zasadniczych kwestiach politycznych od stanowiska rep re 
zentowanego oficjalnie przez Kościół. Niewielkie były również echa dzia
łalności postępowych ugrupow ań katolickich w społeczeństwie NRF.

Szeroką dyskusję polityczną rozpoczęło opublikowane dnia 2 m arca 
1968 r. znane m em orandum  dotyczące stosunków polsko-niemieckich, 
którego autoram i byli intelektualiści katoliccy, świeccy i duchowni, sku
pieni w Bensberger K r e is 22. Mimo pewnych zastrzeżeń natu ry  rzeczowej, 
stwierdzić trzeba, że dokum ent ten  znalazł się na przeciw staw nej pozycji 
w stosunku do oficjalnych enuncjacji kierownictw a Kościoła, a ponadto 
wywołał duży rezonans w społeczeństwie NRF. Stanowisko przedstawione 
w nim, będące p r y w a t n y m  poglądem wąskiego kręgu katolików, 
pomimo swej połowiczności i niekonsekwencji, zostało ostro zaatakowane 
przez oficjalne koła NRF, organizacje przesiedleńcze i całe prawicowe 
kierownictwo Kościoła. Nie uzyskawszy poparcia wśród większości kato
lików, m em orandum  znalazło podatny g runt przede wszystkim  wśród 
młodzieży katolickiej.

20 O rgan izac je  ty p u  B ensberger K reis, U nam  Sanc tam , A rb e itsk re is  G esellscha ft 
un d  K irche  z M oguncji, G ruppe  55 z D o rtm u n d u , sek c ja  zachodn ion iem iecka P ax  
C hristi, R o th en fe lser  K reis, Z w iązek  N iem ieckiej M łodzieży K ato lick ie j (B D K J ) i in.

21 Por. także  a r ty k u ł M. B a u m g a r t a ,  K a to licyzm  i p o lity ka  w  N RF. „N u rt’1 
n r  3/1969, ss. 14 - 16.

22 T ek st m em o ran d u m  w  p e rio d y k u  „Życie i M yśl” n r  4/1968, ss. 141 - 144. Tam  
rów nież obszerne dane  do tyczące stow arzyszen ia  B ensberger K reis.
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Prace nad przygotowaniem  m em orandum  trw ały  dwa lata. Po jedno
m yślnym  uchw aleniu ostatecznej, dziesiątej z kolei, w ersji dokumentu, 
został on podpisany przez 149 osób, w tym  30 profesorów uniw ersytec
kich 23. Na wstępie podkreślono dobitnie, że „sygnatariusze tego memo
randum  nie przem aw iają ani w  im ieniu wszystkich Niemców, ani w 
im ieniu wszystkich katolików. [. . .] Przem aw iają w im ieniu w łasnym  i w 
im ieniu tych, k tórzy aprobują ich postaw ę” 2i. Jest to więc 'zaakcentowa
nie nieoficjalnego charakteru  dokum entu, za k tórym  nie stoi au to ry tet 
Kościoła katolickiego w NRF, a ponadto istotna różnica w stosunku do 
m em oriału Kościoła ewangelickiego, będącego — jak  to podkreślono — 
wypowiedzią oficjalną.

W dalszym ciągu m ęm orandum  Bensberger Kreis  czytamy:

„Po w szystk im , co s ta ło  się w  czasie II  w o jny  św ia tow ej, m usim y  zrozum ieć i za 
ak cep tow ać fak t, że P olacy n ie  m a ją  do nas zau fan ia  i żąd a ją  k o n k re tn y ch  zapew 
n ień , iż u  nas u to ro w a ł sobie drogę inny  sto sunek  do nich  sam ych, do ich p ań stw a
i k u ltu ry , aniże li dośw iadczyli tego w  przeszłości” 25.

Zdając sobie sprawę z tego, że wszelkie przedsięwzięcia na rzecz porozu
mienia polsko-niemieckiego wyjść muszą od uznania praw  polskich do 
ziem nad Odrą i Nysą, autorzy m em orandum  piszą: „My, Niemcy, m u
simy pogodzić się z myślą, że nie możemy już żądać pow rotu tych ob
szarów do państw a niem ieckiego” 26. Podjęto również próbę rew izji tzw. 
Heimatsrecht, gdyż pojęcie to nie należy do dziedziny praw a m iędzyna
rodowego, zaś „w przeciw ieństw ie do tego nowo powstałe i pozostające 
nadal praw o do stron ojczystych milionów Polaków na obszarach nad 
Odrą i Nysą jest spraw ą paląco ak tualną” 27.

„P rob lem em  — czytam y w  m em o ran d u m  w ażne s tw ierdzen ie  — k tó ry  k a to lików  
szczególnie obchodzi, je s t p ra w n a  sy tu ac ja  K ościoła n a  te ren ach  O dra-N ysa . W so li
darności z ka to lik am i po lsk im i je s teśm y  za in te reso w an i w  całkow ite j no rm a lizac ji 
p raw n e j i du szp as te rsk ie j o rgan izacji d iecez ji” 28.

Obok spraw  staw ianych uczciwie i obiektywnie, w m em orandum  za_ 
w arte  zostały jednak  także sugestie, k tóre zdecydowanie trzeba odrzucić, 
a więc kwestia utrzym ującej się nadal rzekomo dyskusyjności granicy 
na Odrze i Nysie, pominięcie problem u statusu politycznego NRD, nie-

23 Por., jw ., s. 142. 
«  Jw.
25 Jw ., s. 143.
2« Jw .
27 Jw .
28 Jw .
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rezygnowanie przez NRF z uzbrojenia nuklearnego, przypisywanie po
zytyw nej roli w procesie zbliżenia z Polską przesiedleńcom  i in.

K ontynuacją pew nych myśli zaw artych w m em orandum  stała się tzw. 
katolicka opozycja pozaparlam entarna, której działalność w latach 1968 -
- 1970, a szczególnie na zwołanym we wrześniu 1968 r. w Essen K on
gresie Katolików (tzw. Katholikentag), zapoczątkowała w Kościele i w 
całym środowisku katolickim  w yraźny podział na lewicę i prawicę. 
Przebieg obrad zjazdu wykazał m. in., że wśród katolików zachodnio
niem ieckich istn ieją  głębokie różnice polityczne, a zarazem wyw ołał a t
mosferę napięcia i niepokoju w ich szeregach. Po raz pierwszy bowiem 
w historii zjazdów w ystąpiła opozycja katolicka dysponująca oficjalnym  
kierownictw em , program em  działania, a także w łasnym  organem  p ra 
sowym „K ritischer Katholizism us” 29.

Członkowie opozycji zaangażowali się wówczas w bezpośrednią obro
nę m em orandum  Bensberger Kreis, stając przede w szystkim  po stronie 
zaw artych w nim  stw ierdzeń uzasadniających konieczność uznania gra
nicy na Odrze i Nysie. I chociaż podobnie jak  grupa Bensberger Kreis  
apelow ali oni tylko w imię zmniejszenia napięcia w Europie i napraw ie
nia krzyw d wyrządzonych narodowi polskiemu, uczestnicy zjazdu i kie
rownictwo Kościoła w  NRF nie udzieliło lewicowej opozycji żadnego po
parcia. Mimo to członkowie opozycji zajm owali w ielokrotnie stanowisko 
wobec innych ważnych problemów, protestu jąc m. in. przeciw ustawom  
w yjątkow ym  czy podtrzym yw aniu nastrojów  zim nowojennych i an ty 
kom unistycznych w N R F 30. Należy podkreślić, iż w odpowiedzi na to 
praw ica katolicka zmobilizowała się w celu niedopuszczenia do tego, aby 
m yśli głoszone przez opozycję znalazły poparcie w społeczeństwie za- 
chodnioniem ieckim 31. Pojaw ienie się jednak pewnych oznak realizm u 
politycznego, mimo że nie został on podchwycony przez szersze kręgi ka
tolików w NRF, jes t na  tle konserw atyw nej tradycji tego Kościoła w 
Niemczech, a także dotychczasowej jego polityki, godne podkreślenia.

Specjalnie in teresujące w  kontekście powyższych uwag są akcje na 
rzecz ratyfikacji układów NRF z Polską i ZSRR podejm owane przez

29 In fo rm ac je  na  ten  tem at: „ F ra n k fu r te r  A llgem eine Z e itu n g ” z 9 V II 1968; 
„R hein ischer M e rk u r” z 30 V III 1068; „Die Z e it” z IS IX  1968; „Die T a t” z 14 IX  
1968.

30 P o r. M. B a u m g a r t ,  K a to l ic y z m . . . ,  s. 1'6.
31 Ja k o  jed en  z typow ych  p rzy k ład ó w  przy toczyć tu  m ożna p racę  O. G o- 

l o m b k a  p t. D ialog m it d em  B ensberger K reis. I s t  das B ensberger M em orandum  
ais A u sseru n g  e iner ka th o lisch en  M einungsgruppe ein B eitrag  zu  F riedensgespra-  
chen  m it  u n seren  o s tlichen  N achbarn?  K oln  1969.

III
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zachodnioniemiecki Kościół katolicki i ewangelicki w ciągu 1971 r. Po
jaw iły się w tym  czasie różne inicjatyw y, a także opublikowano doku
m enty ilustru jące postawę obu kościołów wobec procesu normalizacji 
stosunków z Polską.

W grudniu 1971 r. przewodniczący Rady Kościoła Ewangelickiego w 
Niemczech, biskup H. D ietzfelbinger, oraz przewodniczący K onferencji 
Biskupów Katolickich w  NRF, kardynał J. Dópfner, złożyli oświadcze
nia w związku z podpisaniem układu z P o lsk ą 32. Oświadczenia te przy
jęte zostały w Niemczech zachodnich, zwłaszcza przez prasę socjalde
m okratyczną, jako w yraźne opowiedzenie się za uznaniem  ostatecznego 
charakteru  granicy na Odrze i Nysie, choć tekst tych deklaracji nie uza
sadniał tak jednoznacznej ich interpretacji. Przewodniczący obu kościo
łów nie wypowiedzieli się wyraźnie i konsekwentnie za przyjęciem  wszy
stkich sform ułowań układu, zajm ując się przede wszystkim  zagadnie
niam i procesu zbliżenia i porozumienia z Polską. Oświadczenie kardy
nała Dópfnera ocenia się poza tym  jako mniej wyraziste od stw ierdzeń 
biskupa Dietzfelbingera, choć jednocześnie podkreśla się, że wraz z po
parciem  polityki odprężeniowej rządu NRF kardynał Dópfner wyraził 
kry tykę pod adresem  publicystów katolickich w ystępujących przeciw 
u k ładow i33. Stanowisko obu dostojników kościelnych ocenić można ogól
nie jako w yrażenie poparcia dla polityki norm alizacji stosunków z Pol
ską, przy jednoczesnym  wezwaniu do unikania reakcji emocjonalnych
i egoistycznych wobec kw estii uznania granicy na Odrze i Nysie oraz 
wezwaniu do rozpoczęcia rzeczowej dyskusji nad układem  PRL - NRF. 
Niemniej wobec samego układu, jeszcze wówczas nieratyfikow anego, 
przywódcy obu kościołów zachowali pew ną rezerwę, nie oświadczając 
się jednoznacznie za ostatecznym  jego przyjęciem.

Równocześnie z deklaracjam i głów kościoła katolickiego i ewangelic
kiego w NRF zabrał głos pełnomocnik zachodnioniemieckiej konferencji 
biskupów do spraw  opieki duszpasterskiej nad przesiedleńcam i, biskup 
H. M. Jansisen, ostro atakując politykę wschodnią rządu NRF i układy 
podpisane w  Moskwie oraz w W arszawie. Podkreślił, że układy te nie 
opierają się na obowiązujących form ułach praw nych, k ry ją  więc w so
bie elem ent „słabości i zagrożenia” 34.

O braku jednolitości w szeregach politycznie aktyw nych katolików 
zachodnioniemieckich odnośnie do problem u norm alizacji stosunków i ra 
tyfikacji układu PRL - NRF świadczy m. in. fakt, iż w kongresie fran k 
furckim , obradującym  pod hasłem  „Pokój z Polską” , nie uczestniczyli

32 Por. tek s ty  w e „ F ra n k fu r te r  R u n d sch au ” n r  296 z 22 X II 1970 o raz  w  „B ulle
tin  des P resse - und In fo rm a tio n sa m te s  der B u n d esreg ie ru n g ” n r 182 z 30 X II 1970.

33 P or. np. „P a rla m e n ta r is c h -P o litisc h e r  P re sse d ie n s t” z 29 X II  1970.
34 „D as O s tp reu ssen b la tt” z 1 I 19711
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przedstaw iciele dwóch najbardziej aktyw nych na tej płaszczyźnie orga
nizacji katolickich, a mianowicie Bensberger Kreis oraz Pax Christi. Jak  
wiadomo, dość liczny był natom iast udział przedstaw icieli Kościoła 
ewangelickiego reprezentow anego m. in. przez organizację Arbeits- 
gemeinschaft Evangelischer Jugend, przy czym o znaczeniu udziału ko
ściołów w procesach zbliżenia z Polską mówi fakt, iż jedna z grup robo
czych zajęła się szczególnie problem em  „w kładu kościołów chrześcijań
skich” w dzieło zbliżenia i wzajemnego poznania 35.

W m arcu 1971 r. C entralny Kom itet Katolików Zachodnioniemieckich 
zwołał tzw. w alne zebranie katolików  zachodnioniemieckich, które zajęło 
się „szukaniem konkretnych możliwości norm alizacji stosunków niemiec
ko-polskich, abstrahując jednak  od w yraźnych zaleceń w spraw ie ra ty 
fikowania układu z Polską” . W ielu publicystów podkreślało, że wśród 
katolików  zachodnioniemieckich nie ma jednolitego poglądu na sprawę 
ratyfikacji układu PRL-NRF, że obok negowania jego wartości wysuwa 
się np. żądanie uregulow ania zagadnień praw nych Kościoła na ziemiach 
Polski zachodniej, wysuwa się również postulat jednoznacznej akceptacji 
układu Polska-NRF przez konferencję biskupów — oficjalnego i upraw 
nionego rzecznika Kościoła katolickiego w Niemczech zachodnich. Zw ra
ca się również uwagę, że wśród katolików w NRF, jakoby „nikt nie jest 
przeciw treści układu” , zastrzeżenia niektórych kręgów katolickich do
tyczą „jedynie m etod i okoliczności, w jakich układ ten  został za
w a rty ” 36.

Na przełom ie lutego i m arca 1971 r. przebyw ał w Polsce na zaprosze
nie Polskiego Insty tu tu  Spraw  M iędzynarodowych przewodniczący Cen
tralnego K om itetu Katolików Zachodnioniemieckich nadburm istrz Mun- 
ste ru  — dr A. Beckel. Rozmawiał on m. in. z wicem inistrem  spraw  zagra- 
niczych A. W illmanem, z szefem Urzędu d.s. W yznań Skarżyńskim  oraz 
z kardynałem  A. W ojtyłą z Krakow a i arcybiskupem  Kom inkiem  z W ro
cławia.

Po powrocie do NRF dr Beckel udzielił wyw iadu pism u „Politik” , 
w którym  następująco określił stanowisko katolików zachodnioniemiec
kich wobec układu Polska-NRF:

„To, co m ieśc i się w  uk ładzie  w sensie m ery to rycznym  — uznan ie  g ran icy  zachod
n iej Po lsk i, re zy g n ac ja  z ś rodków  w o jennych  i w yrzeczen ie  się m yśli, że uk łady  
będzie  m ożna zm ienić w  drodze rokow ań  — to są sp raw y  w  zasadzie całk iem  bez-

35 Por. a r ty k u ł W. S t e r t z e n b a c h a  p t. Erst V ertrag  ra tifiz ieren . „Die T a t” 
n r  10 z 6 I I I  1971.

30 F rag m en ty  d ek la rac ji w  sp raw ie  P olsk i z w iosennego zgrom adzen ia  C e n tra l
nego K o m ite tu  K ato lik ó w  Z achodn ion iem ieck ich  zob. tygodn ik  „P u b lik ” n r  13 
z 26 II I  1971 r. Jednocześn ie  pism o opub likow ało  k ry ty czn y  k o m en ta rz  do tego do
k u m e n tu  p ió ra  U. S chw artza .
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spo rne  w śród k a to lik ó w  N RF. Różnice (poglądów m iędzy k a to lik am i zachodn ion ie- 
m ieckim i, podobnie ja k  w  ogóle w n iem ieck iej opinii pub licznej, dotyczą tego, czy 
u k ład  został zaw arty  w  fo rm ie  m ożliw ie na jlep sze j, czy też nie należało  w łączyć 
bezpośredn io  do u k ład u  dodatkow ych  sp raw  zw iązanych  z no rm a lizac ją” S7.

W odpowiedzi na wyw iad Beckela, praw icow y dziennik katolicki 
„Deutsche Tagespost” wyraził przypuszczenie, że zgromadzenie C entral
nego K om itetu Katolików Zachodnioniemieckich uchwali rezolucję 
w sprawie norm alizacji stosunków z Polską „na gruncie układu podpisa
nego w W arszawie” oraz przew idyw ał w takim  przypadku powstanie 
„poważnych kontrow ersji w ew nątrz katolicyzm u zachodnioniemieckie
go” 38.

Deklaracja przyjęta przez to zgromadzenie w spraw ie Polski zawie
ra szereg postulatów, których realizacja m iałaby się przyczynić do zbli
żenia społeczeństw Polski i NRF. W kom entarzach prasy zachodnionie. 
mieekiej podkreśla się, że z aprobatą wszystkich kół katolickich i nieka
tolickich powinna się spotkać przede wszystkim  druga część deklaracji, 
zawierająca konkretne propozycje przedsięwzięć w spraw ie porozumie
nia z narodem  polskim. Natomiast zasadnicze fragm enty deklaracji bu
dzą wątpliwości kom entatora, k tó ry  stw ierdza, że:

„m glis te  s fo rm u łow an ia  p ie rw sze j części ośw iadczen ia  stan o w ią  jed y n y  m ożliw y 
kom prom is, n a  k tó ry  m ogli się zgodzić rzecznicy  i p rzeciw nicy  u k ład u  zaw artego  
z W arszaw ą. M im o to je d n a k  K om ite t C en tra ln y  pow in ien  by ł p rzy n a jm n ie j w y 
raźn ie  podkreślić  sp o rn e  kw estie  po lityczne, a  p rzede  w szystk im  p rob lem  gran ic , 
jeś li d ek la rac ja  ta k a  m iałaby  m ieć ja k ą ś  p rak ty czn ą  w artość  poza znaczen iem  czy
ste j dek larac ja” 39 (kom entarz  ukazał się pod w ym ow nym  ty tu łem  F orm u ły  p o je d 
nania  — to za  mało).

Fakty  te świadczą jednoznacznie o braku jednomyślności w szeregach 
katolickich działaczy politycznych w spraw ach norm alizacji stosunków 
z Polską. Obok reprezentantów  idei rzeczywistego zbliżenia z Polską
i ustalenia w zajem nych stosunków PRL - NRF na zasadach przyjętych 
w układzie z grudnia 1970 r., aktyw na jest także grupa polityków wrogo 
odnoszących się zarówno do treści samego układu, jak  i wszelkich prób 
głębszego poznania i zbliżenia obu stron. U trudnia to przyjęcie jedno
litej koncepcji stosunków między Polską i NRF, podjęcie odpowiednich 
przedsięwzięć w te j mierze, a przez to czynne i konsekw entne włączenie 
się zachodnioniemieckiego Kościoła katolickiego w procesy normalizacji.

37 W yw iad z A. B eckelem  po jego pow rocie  z Po lsk i zam ieścił tygodn ik  „P u 
b lik ” n r  11 z 12 I I I  1957.

38 Por. p rzyp is  36.
39  J w .
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W yczerpujące inform acje o beatyfikacji Ojca Kolbego zamieściła cała 
prasa zachodnioniemiecka, om awiając również artyku ł kardynała Dópf- 
nera, zamieszczony w „Tygodniku Powszechnym ”, a związany z uroczy
stościami beaty fikacy jnym i40. W artyku le  tym  D ópfner przypom ina w i
nę i odpowiedzialność narodu niemieckiego za wybuch wojny, okupację 
Polski i jej tragiczne następstw a. K om entator pisma „Publik” stw ier
dza, że

„ a rty k u ł ten  ocenia się w  Polsce n ie  ty lko  jak o  w erb a ln y  gest. [ . . . ]  O tw arte  p o s ta 
w ien ie  p rzez  D opfnera  k w estii współwimy k a to lików  n iem ieck ich  za narodow y so
cjalizm  ro zu m ian e  je s t n ie  jak o  w ypow iedź p ry w a tn a , lecz in te rp re to w a n a  jako  w y 
raz  o ficja lnego  po g ląd u  k a to lik ó w  n iem ieck ich” 41.

Październik 1971 r. był okresem również innego rodzaju kontaktów  
polsko-zachodnioniemieckich na płaszczyźnie kościelnej. Z początkiem 
miesiąca na zaproszenie Polskiej Rady Ekumenicznej przebywał w W ar
szawie prezes Synodu Kościoła Ewangelickiego w NRF, prof. L. Raiser, 
w tow arzystw ie biskupa H. Classa. Profesor Raiser jest jednym  z tw ór
ców tzw. m em oriału z Tybingi sprzed 10 lat oraz m em oriału EKD  
z 1965 r. Na spotkaniu z przedstaw icielam i kościołów chrześcijańskich 
w Polsce, w ładzam i i studentam i Chrześcijańskiej Akademii Teologicz
nej, dziennikarzam i i zaproszonymi gośćmi prof. dr Raiser wygłosił re 
fera t pt. W kład ewangelików w  porozumienie między NRF a Polską. 
Przedstaw ił w nim działalność ewangelików zachodnioniemieckich na 
rzecz porozum ienia między NRF a Polską oraz aktualne stanowisko pro
testantów  zachodnioniemieckich wobec dokonującego się procesu norm a
lizacji 42.

W listopadzie ubiegłego roku em erytow any pastor ewangelicki 
H. W erner zwrócił się do Bundestagu z apelem  o jak  najszybszą ra ty 
fikację układów  NRF z PRL i ZSRR. W erner jest inicjatorem  .listu 
otwartego do kanclerza Brandta, podpisanego przez około 800 pastorów 
ewangelickich, którzy zwracają się do zachodnioniemieckiego szefa rzą
du z apelem  o ratyfikow anie układów z Moskwą i W arszawą w jak  na j
szybszym term inie bez jakichkolw iek zastrzeżeń. Inicjatyw a pastora 
W ernera, co należy podkreślić, spotkała się z ostrym i atakam i prasy 
nacjonalistycznej43.

10 Ju liu s  k a rd y n a ł D ó p f n e r :  M a ksym ilia n  K olbe w  oczach N iem ców . „T y
godn ik  P ow szechny” n r  4fy 24 X  1971, ss. 1 - 2  oraz a r ty k u ły  w : „ F ra n k fu r te r  R u n d 
sch au ” n r  238 z 14 X  1971; „ S tu t tg a r te r  Z e itu n g ” n r  2i40 z 18 X  19171; .„R heinischer 
M e rk u r” n r  4!2 z 1® X  19711; „P u b lik ” n r  42 z 14 X  1971.

44 „P u b lik ” n r  43 z 22 X  1971.
42 „C h ris t und  W elt” n r  43 z 22 X  1971.
43 „T ry b u n a  L u d u ” z 9 X  1971.
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Na dorocznym zgromadzeniu zachodnioniemieckiej sekcji M iędzyna
rodowego Stowarzyszenia Katolików Pax Christi w dniu 14 listopada
1971 r. zebrani wypowiedzieli się za jak  najszybszą ratyfikacją układu
o podstawach norm alizacji stosunków z Polską. Kilka dni wcześniej 
bardziej zdecydowanie opowiedział się za ratykfikacją Zjazd Związku 
Zachodnioniemieckiej Młodzieży Katolićkiej (BD K J ), domagając się uzna
nia Odry-Nysy jako zachodniej granicy P o lsk i44.

Siedmioosobowa grupa polskich działaczy katolickich przybyła w 
czerwcu br. do NRF na zaproszenie kardynała Dópfnera, prezesa za
chodnioniemieckiej sekcji Pax Christi. K ardynał Dopfner w dniu 16 VI
1972 r. przyjął gości polskich i przeprowadził z nim i rozmowy. W prze
m ówieniu wygłoszonym przez kardynała Dópfnera znalazły się uwagi do
tyczące rozwiązania spraw  adm inistracji kościelnej na terenach polskich 
województw zachodnich. Brzmią one:

„Z dan iem  b iskupów  n iem ieck ich , nie należy  zw lekać z pod jęc iem  przez  W atykan  
trw a ły ch  decyzji. [ . . . ]  D ążen ia  K ościoła n a  rzecz zbliżenia, w  w yn iku  ra ty fik a c ji, 
zostały  o p arte  na  now ej podstaw ie, k tó rą  pow inn iśm y  b rać  od tąd  za p u n k t w y j
śc ia” 4S.

Polski kom entator tej wypowiedzi głowy Kościoła katolickiego w 
NRF stw ierdza, że słowa te są świadectwem  przem ian dokonujących się 
w postawie katolików zachodnioniemieckich, a związanych ściśle z ukła
dem między Polską i NRF, a także zmian w ich świadomości polegają
cych na dążeniu do usunięcia tymczasowych stosunków kościelnych w 
polskich województwach zachodnich 46. Reprezentanci katolików polskich 
w dniu 14 VI 1972 r. odbyli dyskusję z grupą posłów CDU/CSU, a w 
dniu 15 VI przyjęci zostali przez wiceprzewodniczącego Bundestagu  
C. Schmida, przedstaw icieli frakcji SPD, FDP oraz przez min. Ehmke. 
W izytę tę należy ocenić jako jeden z przykładów zarysowujących się 
możliwości współdziałania katolików polskich i zachodnioniemieckich w 
procesie zbliżenia społeczeństw obu krajów  47.

Z powyższych rozważań płyną następujące konstatacje:
Po p i e r w s z e ,  obecnie zmieniła się w ydatnie rola polityczna 

obu kościołów; o ile w XIX i na początku XX wieku Kościół ewan-

44 „ T ry b u n a 'L u d u ” z 16 X I 1971.
45 „Życie W arszaw y ” z 17' V I 1972.
46 Jw . por. A. M i c e w s k i ,  P rzedstaw ic ie le  „ Znaku” u  kard yn a ła  D ópfnera; 

J . T u r  o w i c  z, D elegacja „ Z naku” w  N RF. „T ygodnik  P ow szechny” n r  28 z 9 V II

IV

1972.
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gelicki, skupiając ówczesne w arstw y rządzące był czynnikiem politycz
nym  o pierwszorzędnym  znaczeniu, to po 1946 r. w raz ze zdobyciem 
przew agi Kościoła katolickiego w szeregach rządzącej przez tak  długi 
okres w NRF partii CDU/CSU, katolicy stali się poważną siłą polityczną 
w yw ierającą nadal, po przejściu partii chadeckich do opozycji, niem ały 
wpływ na polityczne koncepcje rządów w Niemczech zachodnich.

Po d r u g i e ,  będący do okresu Republiki W eim arskiej ostoją na
cjonalizmu niemieckiego Kościół ewangelicki przechodzi pod tym  wzglę
dem istotną m etamorfozę, odchodząc wyraźnie od takiego nastawienia. 
P rzejm uje je natom iast Kościół katolicki, zwłaszcza zaś konserw atyw ne 
odłamy jego hierarchii i działaczy świeckich. One to nadają ton polityce 
CDU/CSU, one w istocie sprzeciw iają się procesowi norm alizacji i zbli
żenia ze Wschodem.

Po t r z e c i e ,  siłą niew ątpliw ie bardziej aktyw ną na płaszczyźnie 
polityki porozumienia NRF z Polską jest Kościół ewangelicki. K ierow ni
ctwo tego kościoła ogłosiło oficjalnie, jako dokum ent program owy, m e
m orandum  przedstaw ione 25 X 1965 r., popierając je całym swym auto
ry te tem  m oralnym  i politycznym. H ierarchia Kościoła katolickiego w za
sadzie nie wystąpiła z podobną inicjatyw ą, a m em oriał grupy Bensberger  
Kreis  należy uznać za sform ułowanie pryw atnych poglądów grupy in te
lektualistów  katolickich nie godzących się z polityką hierarchii. Taki cha
rak te r ma również katolicka opozycja pozaparlam entarna, choć jej rola 
w tym  w ypadku ma większe znaczenie z uwagi na form ę i zakres pod
jętej akcji.

Kościół ewangelicki przejaw ia również więcej aktywności w realnym  
procesie zbliżenia z Polską — inicju je pewne akcje m ające na celu po
znanie stanow isk obu stron, Polskę odwiedza szereg działaczy zachodnio
niemieckiego Kościoła ewangelickiego, poznając miejscowe zagadnienia
i przedstaw iając spraw y NRF i życie religijne w tym  kraju .

Analiza przyczyn tego stanu jest zagadnieniem skomplikowanym
i w ym agającym  odrębnego omówienia. W tym  jednak m iejscu powie
dzieć można, iż jedną z głównych m otyw acji odmiennej postawy poli
tycznej zajm owanej obecnie przez Kościół ewangelicki i katolicki w NRF 
są różnice światopoglądowe i filozoficzno-teologiczne. Kościół katolicki, 
opierający swą linię program ową na — nazwijm y to — centralizm ie do
ktrynalnym , tzn. na uznawaniu za program ową polityki W atykanu, z na
tu ry  rzeczy jest bardziej konserw atyw ny, mniej elastyczny, hołdujący 
przełam yw anem u zresztą ostatnio, ale silnie zakorzenionem u w doktry
nie Kościoła katolickiego antykom unizm owi. Stąd płynie program ow a 
niejako niechęć i wrogość wobec ewentualnego zbliżenia z państw am i 
obozu socjalistycznego. W atykan stanowił zawsze ostoję dla nacjonali
stycznie nastawionego k leru  niemieckiego, co wyraźnie uwidoczniło się
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zwłaszcza za pontyfikatu Piusa XII; te grupy hierarchii kościoła zachod
nioniemieckiego m ają nadal niem ałe wpływ y w W atykanie i one reali
zują tam  nieraz niew ybredne przedsięwzięcia o charakterze antypolskim  
(jak np. w ydarzenia wokół beatyfikacji O. Kolbe).

Kościół ewangelicki, będąc z na tu ry  swej doktryny religijnej Kościo
łem narodowym, a więc niezależnym w swej polityce od ośrodka cen
tralnego (co prowadziło zresztą dawniej do w yraźnych odchyleń nacjo
nalistycznych) może realizować politykę bardziej elastyczną i zgodną 
z odczuciami własnych wyznawców. Doszukać się tu  można również 
wpływów tradycyjnego niejako liberalizm u protestanckiego. D oktryna 
XIX-wiecznego Kościoła ewangelickiego w Niemczech znacznie oddaliła 
się od pierw otnych poglądów Lutra; wśród teologów protestanckich pa
nował niem al powszechnie nieokreślony bliżej deizm lub panteizm . W re 
zultacie protestantyzm  sprowadzał się do in terpretow ania Biblii w sposób 
dość dowolny, dawał szeroki m argines indywidualnego i subiektywnego 
odczytywania treści ewangelii. W tej postaci utrzym yw ał się on, gdyż 
większość ludzi obawiała się konsekwentnego ateizm u i w ybierała w iarę 
nie ujętą w w yraźną doktrynę. Postawę taką zajmowała zresztą w p rak 
tyce również większość katolików niemieckich bądź z powodu nieznajo
mości dogm atyki katolickiej, bądź z niechęci do niej, nie przyznając się 
jednak do tego otwarcie. Natom iast siła protestantyzm u polegała na tym , 
że dopuszczał on liberalizm  i indywidualizm  w kwestiach religijnych
i wielu ludzi identyfikow ało te cechy właśnie z religią ew angelicką48.

Te tradycje liberalne, k tóre zresztą tak silnie zaważyły na koncep
cjach politycznych Rzeszy Niemieckiej na przełomie XIX i XX w., u trzy
m ują się nadal w doktrynie Kościoła ewangelickiego wpływ ając niew ąt
pliwie na obecną postawę polityczną działaczy tego Kościoła. W pływ ten 
z punktu  widzenia polskiej racji narodowej i państw owej ocenić należy 
raczej pozytywnie, gdyż pozwala ona na zaadaptowanie nowych — wol
nych od nalotów nacjonalizm u i konserw atyzm u politycznego — treści. 
Uznając lojalność wobec panującej władzy za jedną z istotnych cech 
światopoglądu, Kościół ewangelicki zajm uje także inne stanowisko wobec 
ustro ju  socjalistycznego. Kościół ewangelicki w yznaje zasadę tzw. ko
ścioła otwartego, tzn. zasadę przyzw alającą na uwzględnienie szerokiego 
m arginesu wolnej in terp retacji problem ów filozoficznych i teologicznych, 
pozwalającą na udział świeckich wyznawców protestantyzm u w form uło
waniu ogólnego kształtu  polityki Kościoła. Stąd szerokie dyskusje w ło
nie kościoła zachodnioniemieckiego w pływ ające na kształtow anie się pro
gram u politycznego ewangelików w NRF.

48 P or. u w ag i na  ten  te m a t J . K r a s u s k i e g o  w  H istorii R z e s z y . . . ,  
ss. 35 - 41.
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Wszystko to prowadzi do ostatecznego wniosku, iż w toczącej się 
w Niemczech zachodnich dyskusji na tem at przyszłości stosunków tego 
państw a z Polską i innym i krajam i socjalistycznym i niem ały udział m ają 
dwie potężne siły polityczne: Kościół katolicki i ewangelicki. Z postawy 
przedstaw icieli tych kościołów wnosić należy, iż bardziej zaangażowanym
i bardziej aktyw nym  w dziele porozum ienia jest Kościół ewangelicki.
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